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Zarówka 
skraca 
sen 


(PAP). Przeciętny człowiek sypia « 


na dobę. Są jednak tacy ludzie, którym wystarc 
5 godzin, a inni nawet po 10 nie czują się wypc 
częci. Czy to tylko kwestia wytrzymałości i przyz 
wycz. organizmu do surowszego trybu życia 


w tym zakresie: 


Okazuje się, że sprawa wcale nie jest prosta 
Opublikowane ostatnio wyniki badań dr. Wilse 
Webba z Uniwersytetu Floryda świadczą, iż jest to 
kwestia dziedziczności. 

Po 18 latach doświadczeń, uczony ten doszedł 


do wniosku, że okres snu, jakiego wymaga orga 
nizm poszczególnych osób, jest zdeterminowany 
przez naturalny rytm biologiczny, który jest spra: 
wą dziedziczną. Są więc ludzie, którzy nie mogą 
zmusić swego organizmu do skracania snu, po: 
dobnie jak np. nie mogą spowodować tego, aby 
wyrosła im trzecia noga. 


Jakkolwiek wzorce dotyczące snu są przekazy 
wane w niezmienionej postaci z pokolenia na po: 
kolenie, to jednak z danych zebranych przez dr 
Webba wynika, że współcześni Amerykanie sypia: 
ja o około 1,5 godziny krócej niż ich przodkowie 
przed 60 laty. Obecnie dlugość snu większości 
dorosłych Amerykanów kształtuje się w granicach 
7,5 godz. na dobę, a 15 proc. sypia krócej niż 6,5 
godz 

Zdaniem amerykańskiego eksperta, nie jest to 
raczej wynikiem odchodzenia od zwyczajów 
przodków, a skutkiem rewelacyjnego wynalazku 
Edisona. Światło elektryczne, rozpraszając cie 
mności, skraca godziny snu i wydłuża okres ak- 
tywności człowieka. 

Mimo że ludzie do minimum starają się skracać 
czas snu, to jednak nie udało się im dojść do po- 
ziomu, jaki np. osiągają w tej dziedzinie słonie, 
którym wystarczają tylko 2 godz. snu na dobę. 
Zdaniem dr. Webba odmienne wzorce w zakre- 
sie snu są umotywowane ewolucyjnymi, adapta- 
cyjnymi powiązaniami między organizmem i jego 
środowiskiem. 


„Karton 
jak stal 


W Sztokholmie Jan Nolmstadt zademons- 


KAWIARNIANA 


.— INKWIŻYCJA 


Mama Boaty to „piła”. Odpowiadanie na jej lekcji jest niekie 
dy „przyjomnością' podobną do wizyty u dentysty. Czwórka to 
marzenie większości uczniów po trójce człowiek z radości 
biegnie na lody. Trzy z minusem to ocena najpopularniejsza; 
bok „bańki”, którą niekiody trzeba poprawiać nawet po kilka 
ra - 

A dzięki mamie Beata jest faworyzowana przez innych na- 
uczycieli. Tak przynajmniej twierdzą autorzy listu wysłanego do 
redakcji. Dlatego tak joj nio lubią 


NASZA PRAWDA 


W kawiarni „Płtyś” można stosun 
kowo szybko odzyskać utfacony w 
szkole spokój. W kawiarni „Ptyś” są 
najlepsze ciastka, zawsze zimna 
pepsi-cola | galarotka z bakaliami 
Marzenie” po 176 złotych porcja 
To na specjalne okazje 

Do kawiarni „Ptyś” prawie nigdy 
nić przychodzą nauczyciele. Stali 


goście zaś to szkolna elita, 
śmietanka towarzyska”, jak sami 
siabie nazywają 

Dyrektor szkoły używa nazwy nie 
co mniej pochlebnej: „aparaty”, bo 
sprawiają wrażenie niezniszczal- 
nych i niezmordowanych maszyn do 
rozrabiania. 


CIĄG DALSZY MA STR. 5 


Liderzy 


szkolnego boiska 
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(Int.wł.) Jeszcze nie wie, jaką spor- 
tową dyscyplinę wybierze. Teraz tre- 
nuje głównie lekką atletykę, zwła- 
szcza biegi. Ale uwielbia wprost judo, 
z przyjemnością gra w koszykówkę i 
w „nogę”. Dzięki tak dużym zaintere- 
sowaniom i wszechstronnym ćwicze- 
niom Ewa Rogalska (na zdjęciu) jest 
niesłychanie szybka, wytrzymała, 
zwinna. Właściwie nie wyobraża so- 
bie życia bez sportu. | chyba dlatego 
trafiła do bytomskiej „jedynki”. Jest 
to przecież znana ze swoich osiąg- 
nięć szkoła. Jej uczennice i uczniowie 
należą do krajowej czołówki czwórbo- 
ju, sprinterskich biegów, koszykówki... 

Ewa ma dopiero 13 lat, ale już 
awansowała do szkolnego zespołu 
czwórboistek i pod okiem pana Ry- 
szarda Cabana szlifuje formę na letni 
sezon. Trener twierdzi, że stać ją w 
przyszłości na znaczące osiągnięcia. 
Zwłaszcza w-lekkiej atletyce, w kon- 
kurencjach biegowych. Wszystko za- 


CIĘŻARÓWKI 


NA GAZ 


leży jednak od samej Ewy, od syste- 
matycznego przykładania się do co- 
dziennych zajęć na boisku. Wydaje 
się, że nie zmarnuje ona szansy i na- 
dal będzie traktować sport bardzo po- 
ważnie — o czym zresztą zapewnia. 
Czasami tylko zazdrości trochę kole- 
żankom wolnego czasu, którego jej 
wiecznie brakuje. Wówczas jeszcze 
intensywniej bierze się do pracy. Jest 
pełna wiary w jej sens. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


00 Ą 


Prawie że... 
gruszki 
na wierzbie 


MOSKWA (PAP). W niezwykłą 
wspólnotę życiową weszły w jed- 


trował nowy materiał nazwany przez siebie 
well-metalem. Dla jego otrzymania wyko- 
rzystany został. zwykły karton, przesycony 
emulsjami wodnymi niektórych rozpow- 
szechnionych minerałów. Po wysuszeniu 
karton staje się twardy jak stal. Można go 
wykorzystywać do wykonywania dowal- 
nych materiałów budowlanych — płyt, be- 
lek, rur. Well-metal jest tani, lekki, ognio- 
trwały i wodoodporny. 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


STAR NX-1000 


Drukarki firmy STAR należą do najbardziej popular- 
nych w Polsce. Nowa drukarka nie jęst może rewolu- 
cyjna, ale wprowadzone zmiany w porównaniu do po- 
przednich modeli utrzymują te drukarki wśród najlep- E 
szych w swojej klasie (małe drukarki matrycowe dzie- 
więcioigłowe). Podstawowe dane techniczne: 

Szybkość drukowania: ŚR znaki na sekundę (36 w 
trybie NLQ). 

Złącze: równoległe typu CENT RONICS. 

Waga: 4.7 kg. 

Możliwość zainstalowania ema cznsgo podajni- 
papieru do po) kartek. 

T żLi 


(PAP). W wielu miastach Związku Radziec- 
kiego m.in. w Moskwie, Baku, Tbilisi znaczna 
część taboru przedsiębiorstw transportowych 
(m.in. taksówki) przechodzi na paliwo gazowe. 
Do 1990 roku ponad milion samochodów cięża- 
rowych i autobusów kursujących po drogach 
ZSRR napędzanych będzie gazem ziemnym 
lub propanem-butanem. Gazem płynnym jako 
paliwem zainteresowana jest też Czechosłowa- 
cja; przygotowuje się tam do napędu gazowe- 
go m.in. samochody ciężarowe „„ Tatra”. 


nej z azerbejdżańskich wiosek 
drzewa morwowe i figowe. 

Otóż na wysokości ponad trzech 
metrów z jamy bardzo grubego 
pnia drzewa morwowego wyrasta 
piękne drzewo figowe. Korzystając 
z wielkiej gościnności swego 


„gospodarza, drzewo figowe roz- 
winęło piękną koronę i przynosi 
duży urodzaj. 


Gra w życie 

Gra w życie była jedną z pierwszych 
gier komputerowych. Grano w nią na- 
wet na dużych komputerach bez posłu- 
giwania się monitorami. Co to za gra? 
Do gry potrzebujemy planszy podzielo- 
nej pionowymi i poziomymi liniami oraz 
dużej ilości pionów. W polach utworzo- 
nych przez linie wstawiamy pionki. Te- 
raz rozpoczyna się pierwszy ruch. Po- 
lega on na wstawieniu w pewne miej- 
sca i zdjęcie z pewnych miejsc pionów. 
Reguły są bardzo proste. Jeśli w są- 
siedztwie dowolnego pola znajdują się 
dwa piony to powstaje na tym polu ży- 
cie: wstawiasz w to pole nowy pion lub 
_ jeśli już był nie zdejmujesz go. Jeśli w 
_ sąsiedztwie jest tylko jeden pion lub 
nie ma AIC, życie na tym polu 
ć (zp 


Tata jest na morzu 


Mama pracuje długo, a kiedy przyjdzie z 
pracy też jest zajęta. Tata jest rybakiem dale- 
komorskum przez $ miesięcy przebywa poza 
domem Mama nie wymaga ode mne duża, 
mam własny pokój i warunłu do nauki. Mój ta 
ta jest dla mnie bardzo dobry, bo jestem jedy 
naczką. Bardzo bym chciała. żeby spędzał ze 
mną więcej czasu, bo chociaż mam prawie 14 
lat, to gdy wyjeżdża, robi mi się smutno. 

Kasia 


. . 
Brak mi zwykłego ciepła 
Oprócz mnie jest mamusi, tatuś i dwóch 

młodszych braci. Mieszkamy w bloku. Mam 
swój pokój 1 każdemu mogłoby się wydawać 
że jest dobrze. Jest jednak inaczej. Każdy zaję: 
ty jest swośmi sprawami i we ma czasu dla po- 
zostałych domowników. W domu czuję się od- 
stawiona na dalszy plan, bo jestem potrzebna 
wtedy, gdy trzeba posprzątać zmyć naczynia 
fub iść po zakupy. 

Ktoś może pomyśleć, że nic nie robię. Mam 
już 15 lat sama wiem, kiedy należy posprzątać 
itp. bo mie lubię, gdy w domu jest bałagan. Ma- 
ma lub tata nigdy nie zaproponują wspólnego 
spaceru czy wycieczki nie spytają czy nie 
trzeba mi w czymś pomóc A kiedy ja zapropo* 
nuję przechadzkę, to nie mają czasu fub oka- 
zuje sę, że zajęci SĄ braćmi. Mama nieraz mnie 
wyzywa, tato zawsze zajęty jest swoimi spra- 
wami i nieraz zagłąda do kielrszka, 

Może za dużo wymagam? Brak mi po prostu 
aepla, miłości i zrozumienia. Wiem, że rodzice 
mnie kochają, ale nigdy tego nie czuję. 

Mama czyta „ŚM”, więc wydrukowanie listu 
może pomoże mi w sprawie, o której napiszę? 
Ostatnio opuściłam się w nauce i teraz na każ- 
dym kroku słyszę: ucz się i ucz się. Im bardziej 
mama będzie mnie do czegoś namawiała, ja 
będę robiła odwrotnie! Żadne groźby nie po- 
mogą. Gdyby nie mówiła nic wzięłabym się 
porządnie za: naukę. 

Mam wiele koleżanek i kolegów, którym nie 
przeszkadzają moje włosy, piegi i okulary, lecz 
mimo wszystko oni nie mogą zastąpić mi ko- 
chanych rodziców. Mój dom będzie inny. Nie 
pozwolę, by ktoś czuł sę w nim samotny i 
opuszczony. Wymarzyłam sobie też, że będę 
miała kochanego i kochającego męża, który 
nie będzie używał alkoholu, tytoniu i wulgar- 
nych słów. Oprócz męża i gromadki dzieci bę- 
dę miała też dużego psa. 

Wszystko co napisałam o rodzicach jest 
prawdą, lecz mimo to bardzo ich kocham. 


Magda-abstynentka 


Moja rodzina 
to marzenie... 


Moja rodzina to całkiem inny świat niż ten, z 
jakim spotykam się w wypowiedziach koleża- 
nek. Motorem napędowym jest u nas mama. 
To z jej inicjatywy organizujemy wycieczki, wy- 
pady do znajomych, popołudnia w kawiarniach 
itp. Najważniejsze jest to, że zawsze potrafimy 
znaleźć wspólny język. Nie musimy oszukiwać 
czy klamać, bo mama potrafi przebaczyć. Obie 
z siostrą zaraz po przyjściu ze szkoły zdajemy 
relację — co i jak. Mama słucha, doradza. Gdy 
wynikają sytuacje — wydawałoby się bez wyjś- 


MAMA, TATA I JA 


siadów jest trzech lub więcej, to życie 
na tym polu również zamiera, ale tym 


Ga — mama potrafi z mch wybrnąć. Tak włać 
ne było z moją dwóją z bistora Wróciam do 
domu zupełnie załamana, łzy same napływały 
mi do oczu. Mama była jak lekarstwo. Stwier 
dziła. że to przecież ne koniec świata, a przede 
mną cale półrocze 

Tato należy do ludz, którzy Gieszą.się „w so 
bie” nie okazując tego. Wiem, że cieszy się 2 
każdego mojego sukcesu, choćby był najmniej 
szy, ale ma też w stosunku do mnie wysokie 
wymagania. Uważam, że to dobrze, jeśli ktoć w 
domu podnosi poprzeczkę. 

Moja sastra_ jest podobna do mamy: mopę 
na mh liczyć. Kiedyś dzyeliła nas różnica wieku 
ae z 
przyjaciółkami 


czasem to się zatarła 


teraz jesteśmy 


Pomyślcie, że ten rodzinny obrazek trochę 
jest zbyt sielankowył Opisalam wszystko od 
lepszej strony. Tak. Ta gorsza istnieje, to oczy 
wiście kłótnie i niesnaski. Zdarzają się nieczę 
sto, ale jeśli dojdzie już do większej scyśji, to 
zazwyczaj nie trwa ona długo. Myślę, że rodzi 


na taka jak moja to marzenie wielu dzieci 
Moja mama kiedyś powiedziała: „Na nas mo 
żesz polegać i zaufać nam 

Szpulka 


Dreszcze 


Mam 16 lat, brat jest o sedem lat mlodszy 
ode mnie. Mam też matkę i ojca. a raczej oj- 
czyma 

Moja mamusia lubi czasami wypić. Nie mó- 
wię, że jest alkoholiczką, nie, ale jeżeli zdarzy 
się większa okazja, to czemu mialaby odmó- 
wie? Właśnie. Z tego powodu rodzice pokłócili 
się i od dwóch lat nie rozmawiają ze sobą. Bar- 
dzo rzadko, ale jednak zdarza się, że mama 
wychodzi z domu da pracy przed godz. 8.00 i 
wraca dopiero następnego dnia. Nie idzie mi o 
to, że jesteśmy wówczas z bratem głodni; na 
tyle jestem. dorosła że w takich sytuacjach 
świetnie sobie radzę. 

Jeszcze kilka miesięcy temu, gdy siedziałam 
wieczorem i oglądałam film w telewizji, prze- 
chodziły mnie dreszcze na myśl o jej powrocie 
do domu. Bywała wówczas skłonna do najgor- 
szych rzeczy: o byle co wrzeszczy (nie można 
tego inaczej określić). Czy Wasza matka powie- 
działa kiedyś do Was: „ldź, powieś się” albo: 
„Rzuć się pod pociąg”? ja słyszałam. te słowa 
wypowiedziane wyrażnie i donośnie. Czasami 
bywa jednak wspaniałą kobietą, ale to zdarza 
się bardzo, bardzo rzadko. Niczego w niej nie 
cenię i nic z „tradycji” naszego domu po pro- 
stu nie przeniosę w przyszłość. Nigdy! 

A teraz kilka zdań odnośnie ojca. Na ogól 
jest fajnym facetem. Ale i on zawiódł mnie. 
Znalazł mój intymny pamiętnik i pokazał kole- 
gom. A wydawałoby się, że choć nie „rodzo- 
ny”, to przecież bardzo mnie kocha. 

Tak więc choć brak mi w domu bratniej du- 
szy, mam dla kogo żyć. Mam ukochanego 
chłopaka, u którego znajdowałam schronienie 
podczas moich krótkotrwałych ucieczek, mam 
też kochanego pieska. Wierzę, że z M. pozosta- 
nę na zawsze. Snujemy wspólne plany i wierzę, 
że one się spełnią. 

A. mój przyszły dom? Będzie na pewno bar- 
dzo podobny do rodzinnego domu mojego 
chłopaka, będę taką matką dla swoich dzieci, 
jaką jest matka M. 


„Myszat” 


mi i planszą. | programy takie istnieją 
— można je samemu napisać, 'ale za- 


Zbytnia ciekawość 


lacy jesteśmy? Moja mama ma 34 Lita, jest 


bardzo wyrozumiała i „równa” Co mam na 


myśli pisząc „równa”? lo, że między nami nic 
stawia zadnych baner. jesteśmy dobrymi „kur 
polkami” Mogę powierzyć jej swoje tajemnic « 
poradzić sę w każdej sprawie 
skam dobrą radę 


Chyba to, że 


ławsze uzy 


Co mogę jeszcze dodać? 


1 bardzo 


wja mama je 


czesna. Co rozumiem pod pojęcien: ! 


nał To, że lobx, gdy jej córdia ta znacz 


kustownie ubrana, chociaż o wiele b 
M w 


człowieku charakter mił ubióń 


Po prost 


wyznaje pogląd, że nie strój zdobi człowieka 


Ale że nie ma na świecie czlowieka, który nx 


mialby wad, więc trochę mnie w niej denerwu 
je zbytnia ciekawość 


zę książkę 


dziejc 


Prowadzę pamiętnik 
a mama chcąc wiedzieć. « 
w mom calkiem osobistym życ, cza 
em potajemnie czyta te moje bzdurki Gdy ją 
przyłapię na gorącym uczynku, wywołuję tym 
stra 


ną kłótnię, ale nie trwa ona długo, bo do 


pokoju wchodzi milutki „misio* z wąsami i 


bródką I mówi: „ta wasza kłótnia naprawdę nx 
ma sensu 
Kim jest ten milutki 


Spokojny, fajny człowiek. Ma 40'lat i ogromne 


misio”. To mój tato. 


poczucie humoru. Zawsze. gdy przychodzi z 
pracy, opowiada jakieś kawały, a my (mama i 
ja) poklądamy się ze śmiechu; potem idzie do 
swego pokoju i zaczyna pracować, czasem na* 
wet do późna w nocy. Nie ma w nim wcale 
gniewu. Razem z mamą dają mi pełne „luzy” i 


pozwalają na wszystko. Czy dlatego, że jestem 


jedynaczkął Z jednej strony może i tak, a z 


drugiej, zapewne dlatego, że ja nie wykorzystu* 
ję tego faktu i sama narzucam sobie dyscypli- 
nę. 

Pragnę, aby moja przyszla rodzina była po- 
dobna"do tej, w której ja sama żyję. 


Kudłata (14 lat) 


Najmniej znam siebie 


Mamał.. Ma 39 lat, ogromny zapał i nie- 
zmierną chęć do działania. Zainteresowania 
mamy? Z całą pewnością: robótki na drutach i 
szydełku, hafty, i krawiectwo. Muszę jednak do- 


dać, że i ja czerpię z tego bardzo duże korzyś- 


ci, a jakie, nietrudno się domyślić. Poza tym 
mama jest: pomysłowa, pracowita, gospodarna 
i bardzo, bardzo praktyczna. To są chyba do- 
minujące cechy mojej mamy, które chciałabym 
naśladować, gdy będę miała już swój dom. Jeśli 
natomiast chodzi o wzajemny stosunek między 
nami, to jest on taki, jaki być powinien, tzn. 
mama ma do mnie zaufanie (zresztą tak jak ja 


do niej), nie stosuje zbędnych ograniczeń itd., 


itd. Po prostu jest fajna. 

Tata ma tyle samo lat co mama (39), lecz 
nieco inny charakter. Jest uparty i chciałby być. 
bardzo surowy, co mu się nie udaje. Często ze 
mną i z moją siostrą „wygłupia się” tj. bije i 
dokucza (oczywiście na żarty), zaczepia i dow- 
cipkuje. Bardzo lubię grać z tatą w warcaby. 

A jaka jestem ja? Po długich rozmyślaniach 
uroczyście podaję do wiadomości wszystkim, 
że również należę do mojej rodziny. Jestem... 
hm... sama nie wiem jaka, toteż nic konkretne- 
go o sobie nie piszę. 

Moja siostra? Nie mam wątpliwości co do jej 
cech charakteru:'nie cierpi sprzątać i chodzić 
do szkoły. Uwielbia natomiast bałaganić, kłócić 
się ze mną i... przepraszać. Poza tym kocha 
„Smurty”. 


Jola (14 1.) 
Blachownia 


SUMA 0123456789 


Moje utrapienie — młodsza siostra 


Mam 13 lat. Moja siostra jest młodezn oda mnie, dlatego za- 
wsze muszą jej we wszystkim ustępować A ona odpiaca mi 
za to ciągłym dogryzaniem i ztośliwościami. Uwielbia, skarżyć 
na mnie rodzicom, ćżąsto pó prostu zmyśla! Marna jednak 
wiarzy jej bez zastrzeżeń | wciąż na mnie krzyczy, czanam na 
wet bije 

Siostra jest uważana przaz rodziców 7a dobrą ( milą dzie 
wczynkę, a ja za złą i niegrzeczną. Boli mnie tava ocena, ala 
sama mie wiem, jak mogłabym oduczyć siostrą skarżenia i 
zmienić opinią rodziny 


Kimi 


Kto się przezywa... 


Mam 15 łat | jestem niebrzydką, wysoką | szczupłą blondyn- 

ką. Mój klopot polega na tym, że chłopcy i dziawczyny z aaiad- 

f Ja dokuczają mi, bo mnie przeżywają Wymyślają złośliwe 
| przezwiska, niektóre w ogóle nie uzasadnione, np brudas, a 
dbam o siebie! Jak wytłumaczyć kolegom. 


Jesteśmy w VII klasie i jst to wiek, 
kiedy ..z pąka przemienia się 

o pro dorośliśrny! N » 
1 bijatyki dziewczyn z chłopakami, a 
aston bez kłótni — zarnz roz- 
e docinki. A dziś? Wszyscy razem 
pomagamy sobie Zorganizowaliś- 


domów, klnąc i głośno 

zkańców okolicznych bloków 

WADAS tego wszystkiego! Efekt 
lal 


„Piluś” 


m o swoich obserwacjach. 
do najbliższego posterunku 
le. Można także powiadomić za- 
rzyjaciół Dzieci. (lub) 


> 


1 to czerwony, 2 to niebieski, a 3 to zie- 


TAM GDZIE KROPKI: na tych polach 
życie zanika z powodu samolności 
TAM GDZIE KRZYŻYK: na tych polach 
życie zanika z powodu tłoku 

TAM GDZIE KÓŁKA: na tych polach Ży- 
cie pojawi się * 


razem z powodu zatłoczenia. Trochę to 
przypomina życie w niewielkiej niszy 
ekologicznej, stąd też wzięła się na- 
zwa: gra w życie. Od tego jaki jest stan 
początkowy zależy późniejszy stan 
planszy: kształty jakie się na niej poja- 
wią oraz to, ile pokoleń (jeden ruch = 
pokolenie) przeżyje. Na temat gry w ży- 
cie powstało już wiele teorii i wiele 
sposobów uzyskiwania ciekawych etek-* 
tów. Oprócz zmiany stanu początkowe- 
go można utworzyć nowe reguły gry 
(prawa przyrody w naszym świecie. Np. 
przy nieparzystej ilości sąsiadów, życie 
zamiera, przy parzystej, tworzy się no- 
we). O tym czy są one sensowne czy 
nie, zadecydują doświadczenia z grą. 
Dlaczego o tym piszę w „Komputero- 
wym ABC”? Dlatego, że do tej gry naj- 
lepiej jest posługiwać się komputerem i 
odpowiednim programem, a nie pionka- 


nim napiszecie program „Gra w życie” 
proponuję zająć się trochę prostszą 
wersją tej gry. Rozpatrzmy sytuację, 
gdy pionki ustawiamy tylko w jednej 
poziomej linii. Sąsiedztwo każdego po- 
la ogranicza się tylko do dwóch pól: z 
lewej i z prawej strony. Wprowadzamy 
również nowy sposób oznaczania zaję- 
tych pól: w polu zapisujemy liczbę na- 
turalną nie większą od liczby ustalonej 
przed rozpoczęciem gry. Losy tej ko- 
mórki zależą od sumy wartości wpisa- 
nej w nią samą oraz wpisanych do jej 
sąsiadów. Reguły ruchu (zmiany poko- 
lenia) są podobne: wcześniej ustalone 
mówią jaka liczba będzie wpisana w tę 
komórkę, wiedząc jaka jest suma. 

Niećh do naszych pól można będzie 
wpisywać liczby od 0 do 3. Suma liczb 
wpisanych w trzy komórki jest nie 
większa od dziewięciu I nie mniejsza 
od zera. Dla tych wartości musimy 
ustalić reguły. 


PRAWO 0131000000 
Jeśli mamy linię o długości 10 komó- 


rek i stan początkowy 0122101010 


to następne pokolenie będzie wyglą- 
dało: 


1100131311 


bo; sąsiadem pierwszej komórki jest 


druga. Suma liczb w obu wynosi 1, pra- 
wo stwierdza, że dla sumy równej 1 w 
następnym pokoleniu w tej komórce 


będzie zapisane 1. Sąsiadami drugiej 
są pierwsza | trzecia; suma liczb z tych 


trzech komórek jest równa 3. Według 
prawa, w drugiej komórce będzie zapi- 
sane 1. Sąsiadami trzeciej są: druga i 
czwarta; suma jest równa 5, zapisane 
więc będzie 0 itd, Tak przedstawiona 
zabawa nie jest może najciekawsza 
ale wyobraźcie sobie, że zamiast linii z 
cyframi rysujemy kwadraty odpowied- 
nio zamalowane lub kolorowe punkty: 
jedna liczba — jeden. kwadrat (lub 
punkt). Oczywiście różnym liczbom ad- 


powiadają różne kolory np. 0 to czarny, 


lony. Teraz zapisujemy stan początko- 
wy w postaci kolorowych kwadratów i 
pod spodem rysujemy „następne poko- 
lenie”. Potem jeszcze jedno | jeszcze 
jedno..., po pewnym czasie zauważysz, 
że wzorek na kartce zaczyna się po- 
wtarzać, w tym momencie można skoń- 
czyć rysowanie i z uwagą kontemplo 
wać dzieło. 


Jeśli posiadasz komputer, dobrze by 
było gdybyś napisał program rysujący 
takie właśnie wzorki. Nie jest to trudne. 
Mój program napisany w LOGO z dwu- 
barwną grafiką zajął około dziesięciu 
linijek. Zastanów się, napisz ten pro- 
gram | przyślij go do „ŚM” w ciągu 
dwóch tygodni. Dla autorów najlep” 
szych programów oczekują nagrody: 
kasety z programami na ZX SPEC* 
TRUM, ufundowane przez redakcję pro: 
gramów komputerowych Krajowego 
Wydawnictwa Czasopism. 


* i Janie Korespondencja 
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im było umrzeć, zostawali pozbawieni god- kę. Na ogól celem powstań jest zwycięstwo. też schronienie w klisztorach, choć przed SZPERACZ wisk 


lo- 
ności ludzkiej Wykorzystanie siły grawitacji w lo- 


DI rzywód ideal 5 tach kosmicznych jest rzeczą natural- 
a , sologo! as; 
przywódców. 1„Idcologów zeszy ną już dziś, oczywiste więc, że i 
pozbycie się — dosłowne i fizyczne — Ży przyszła podróż na Słońce odbędzie 
dów było celem samym w śobie. Z antyse pat h ż 

się na tej zasadzie. Ale wariant opi- 
mityzmu — czyli patologicznej wrogości a zątk bezpośredni lot 
wobec Żydów z powodu ich pochodzenia i sany na początku zp 


— odpada. Pochłonąłby bowiem tyle 
energii, że dziś żaden konstruktor 
aparatów kosmicznych nie potraliłby 
jej tyle zapewnić. Pozostaje więc tyl- 
ko jedno wyjście: wykorzystać siły 
grawitacji planet. Już pionier kosmo- 
nautyki — Konstanty Ciołkowski — 
uzasadniał teoretycznie taką możli- 
wość, zaś praktycznie byłą ona 
sprawdzona przy realizacji programu 
„Wega” — lotu na spotkanie komety 
Halleya. 

Którędy zatem wyruszą ziemscy 
automatyczni wysłannicy w kierunku 
Słońca? Aleksiej Labunski, specjalista 
w zakresie mechaniki lotów kosmicz- 
nych twierdzi, że istnieje kilka wa- 
riantów. Można, na przykład, wyko- 
rzystać siłę przyciągania Wenus lub 
Merkurego — planet leżących najbli- 
żej Słońca. Jak wykazują obliczenia, 
okrążenie Wenus w drodze do Słońca 
umożliwiłoby dotarcie sondy na od- 
ległość 50-60 min km od naszej 
gwiazdy. Wykorzystanie Merkurego 
łączy się jednak z pewnymi komplika- 
cjami wynikającymi ze zbyt małej siły 
przyciągania tej planety. Aby sonda 
mogła zbliżyć się na odległość 30-35 
mln km od Słońca, konieczne byłoby 
8-10-krotne okrążenie Merkurego 

A jeśli włączyć „motor «w postaci 
siły przyciągania Ziemi? Analizy wy- 
kazują, że trajektoria Ziemid-We- 
nus-Ziemia-Słońce, chociaz skompl 
kowana, wydaje się bardziej korzyst 
na z punktu widzenia skureczności . 
Po starcie z Ziemi, "okrążeniu Wenus | 
powrocie w okolice. naszej- planety 
sonda może pod działaniem sił grawi- 
tacyjnych Ziemi przejść na trajektorię 
słoneczną i zbliżyć się do Słonca | na 
odległość 355 min. km. Ilość aliwa 
niezbędna w tym przypauku równa 
się ilości potrzebnej w zwyklej lpodróż A 
ży na Wenus. —_ * 7 

Jednak najbardziej prawdopodobny 
wariant, który biorą pod uwagę ra- 
dzieccy uczeni, łączy się z najwięk- 
szą niespodzianką. Otóż, aby znaieżć 
się w centrum naszego systemu pla-- 
netarnego, najwygodniej będzie... 
udać się najpierw na peryferie! w 
stronę Jowisza, dysponujacego potęż 
ną siłą grawitacyjną. Jest ona na tyle 
wielka, że umożliwi zblizenie się do 
Słońca na odległość 15 mln, km id 
konanie Inspekcji | obszarów bieguno- 
wych, o czym od dawna marzą ucze- 
ni. Przy okazji można wykorzystać po- 
le grawitacji innych planet. Z analiz 
wyłania się taka oto optyma na trasa: 
_ Ziemia-Wenus- -ziemianJowisz” Sa 
Zużycie paliwa w. takim przypadk u. 
równa się jednej trzeciej tej ilości, 
która byłaby niezbędna przy bezpos- 
rednim locie w pobliże Jowisza. Ko- - 

_ | rzystna konfiguracja planer umożli: 


_ wiająca realizację tego wariantu po- 
wtarza się co 3,5. roki ku. 


PP 


SALON 
NIEZALEŻNYCH 


Fantazji konstruktorom nie brakowało. Poka- 
zano różne wersje światomłodowego cyklomo- 
bilu, kilka „jamników” z wydłużonymi ramami i 
nisko umieszczonymi siodełkami, trójkołowce 
wyposażone w pakowne bagażniki, rowery po- 


Czar dwóch 
albo trzech kółek 


Rower nie ma zbyt długiej historii. Pier- 
wowzór dzisiejszego, klasycznego roweru 
powstał w 1885 roku, kiedy to Anglik john 
Starley skonstruował pojazd z dwoma koła- 
mi jednakowej średnicy, wprowadził napęd 
za pośrednictwem przekładni łańcuchowej 
na tylne koła, a firma „Rover” rozpoczęła 
jego seryjną produkcję. 

— Dzięki lekkości i dokładności budo- 
wy i zmniejszeniu tarcia na osiach przez 
zastosowanie kulek i wprowadzenie pneu- 
matycznych, to jest napełnianych zagę- 


szczonym powietrzem bandaży gumowych 
na koła, rower jest prawdziwym arcydzie- 
łem mechaniki i niewiele już w nim moż- 
na zmian gruntowych wprowadzić — en- 
tuzjazmowali się autorzy Księgi Wiadomoś- 
ci Pożytecznych wydanej w Warszawie w 
1899 roku. 


I faktycznie, wydawało się, że w tym nie- 
zbyt skomplikowanym technicznie wynalaz- 
ku niewiele rzeczy można usprawnić. Koła, 
przekładnie, łańcuch, pedały — z czym tu 
eksperymentować? 


Jednak tradycyjny dwukołowiec szybko 
przestał zadowalać użytkowników, a kons- 


Niektóre niezwykłe uczniowskie pomysły stoją czasami na bakier z zasadami funk- 


cjonalności... 


ziome z kierownicą umieszczoną pod siedze- 
niem! Na wystawie rowerów niekonwencjonal- 
nych, zorganizowanej przez Zespół Szkół Zawo- 
dowych w Dęblinie na brak atrakcji nie można 
było się uskarżać. 


truktorzy wymyślali coraz to nowsze, nieraz 
bardzo szokujące modele. Powstały „leżą- 
ce” wersje roweru, pojazdy posiadające 
dwa, trzy lub cztery koła, wyposażano w 
oryginalne układy napędowe, osłony aero- 
dynamiczne itp... 


Uczniom z dęblińskiej szkoły inwencji 
również nie brakowało. Wystawiono 27 eks- 
ponatów i trudno było się dopatrzyć dwóch 
jednakowych rowerów. 


— Nasi wychowankowie, jeśli tylko 
chcą, mogą budować najdziwniejsze wehi- 
kuły. Nie hamujemy ich pomysłowości. 
Później, w czasie jazdy, na własnej skórze 
przekonają się o wadach i zaletach swojej 
konstrukcji. Jeśli jest nieudana, będą mu- 
sieli zastanowić się nad jej udoskonale- 
niem — mówi inż. Józef Majewski, nauczy- 
ciel przedmiotów zawodowych i opiekun 
Szkolnego Klubu Techniki i Racjonalizacji. 


— Jako swoją pracę dyplomową zapro- 
ponowałem wykonanie dziwnego roweru, 
który zobaczyłem w jakimś zagranicznym 
czasopiśmie. Pojazd był naprawdę dziwny, 
bo napędzane było koło przednie, a kiero- 
wało się tylnym! Po pół roku powstał pro- 
totyp, ale nie sposób było na nim jeździć, 
bo wymagało to iście akrobatycznych 
umiejętności. Na dodatek po kilku próbach 
złamałem przedni widelec. Zabrałem się 
więc do budowy drugiego, mniej zwario- 
wanego modelu, którym jeżdżę do dzisiaj 
— wspomina Dariusz Pajórek, uczeń IV kla- 
sy technikum mechanicznego. 


Sława Darka Zamojskiego 


Prawdziwa moda na niekonwencjonalne 
rowery zapanowała jednak w Dęblinie po 
sukcesie Dariusza Zamojskiego, który na 
ubiegłorocznej wystawie Rowerów Il Gene- 
racji w Pałacu Kultury i Nauki wywalczył IV 


miejsce. Zaczęto szperać po strychach i 


piwnicach, bo wiadomo — w sklepach 
części rowerowych jak na lekarstwo. Wyko- 
nana przez uczniów dokumentacja tech- 


niczna, a mówiąc dokładniej jej ogólny za- 
rys, konsultowana była z nauczycielem, któ- 
ry dodawał swoje uwagi i wskazówki tech- 
niczne. W szkole zaczęła funkcjonować wy- 
mienna giełda części rowerowych. W czasie 
przerw pomiędzy lekcjami zawzięcie dysku- 
towano o geometrii pojazdów, o najko- 
rzystniejszym _ wykorzystaniu przerzutki, 
układzie kierowniczym. Inż. Majewski, który 
został opiekunem pozalekcyjnego koła ro- 
werów niekonwencjonalnych, prowadził re- 
jestr części, jakie udało się jego podopiecz- 
nym zgromadzić. Ułatwiało to handel wy- 
mienny i bardziej rytmiczne tempo prac 
konstrukcyjnych. 


— Teraz są takie czasy, że młodzież 


trudno jest pozyskać dla jakiejś akcji. W 
szkole działa obecnie kilkanaście kół zain- 


Koło Rowerów Ni j 
działa dopiero od roku, ale jest bardzo dy- 
namiczne. Należy do niego 45 uczniów! 
Budują przeróżne modele. Nie wnikam w 
stronę merytoryczną tych konstrukcji. Nie- 
które z nich zapewne są niedopracowane. 
Ale widząc entuzjazm uczniów i autentycz- 
ne zaangażowanie, wierzę, że z czasem 
ilość przejdzie w jakość — wygłasza swoją 


„Nie hamujemy pomysłowości naszych 
opiekun Szkolnego Koła Racjonalizacji 


Na Pierwszej Szkolnej Wystawie Rowę- 
rów Niekonwencjonalnych w Dęblinie 
pokazano 27 modeli. I trudno było zna. 
leźć dwa jednakowe! 


opinię dyrektor szkoły pan Czesław 
Matysek. 

Eksperymentalne konstrukcje wzbudzają 
w Dęblinie sporą sensację. W mieście ko 
munikacja jest — mówiąc delikatnie 


niezbyt regularna i ponad 50 procent ucz. 
niów dojeżdża do szkoły rowerami. Reakcje 
kierowców i przechodniów na sunące szosą 
wehikuły są różne. Od zachwytu do kpinek 
z dziwoląga. Taka jest cena, jaką musi za 
płacić każdy nowator. 

— Planujemy nawiązanie kontaktów z 
bydgoskim Rometem. Może uda nam się 
zdobyć deficytowe części. Wtedy będzie 
można pomyśleć o dopracowaniu mecha- 
nizmów napędowych i bardziej finezyj- 
nych rozwiązaniach technicznych — 
inż. Majewski. 

A z tym poziomem technicznym nie jest 
wcale tak źle, skoro ciepłe słowa pod adre- 
sem uczniów — konstruktorów wypowia- 
dał, obecny na wystawie w Dęblinie, dyrek- 
tor warszawskiego Muzeum Techniki — inż. 
ierzy Jasiuk. Każde nowe rozwiązanie jest 
poligonem doświadczalnym twórczego myś- 
lenia. Stanowi szansę stworzenia czegoś no- 
wego, oryginalnego. Lepsze to niż kopiowa- 
nie wymyślonych przez kogoś innego goto- 
wych już wzorów. 


mówi 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 
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wychowanków”: mówi inż. Józef Majewski, 


dy się ktoś zaczyta, 


wygra. 


Od najdawniejszych czasów ludzie żyją wśród 
zwierząt. Ale nasza wiedza o ich obycza- 
; jach i psychice jest niepełna. Niejednokrotnie ulega- 
my tałszywym opiniom dotyczącym charakteru zwie- 
rząt, poddajemy się pewnym stereotypom myślo- 
wym. Na przykład w powszechnym mniemaniu wilki 
to „okrutne i krwiożercze bestie”. A tymczasem nie- 
jest zwierząt, które w stosunku do przedstawi- 

ch Śgcjd: 


| samego gatunku zachowują się równie ry- 


zawsze 


mni o tym, co mu dolega, 


albo 


czegoś nauczy, albo 


albo zaśnie — w każdym razie 


NRYK SIENKIEWICZ 


Wiele niesłusznych opinii dotyczy także sposobu 
porozumiewania się zwierząt. Mówi się, że niektóre 
z nich są mściwe, że potrafią wspólnie układać pla- 
ny, jak by tu przechytrzyć człowieka. Tymczasem 
zwierzęta nie umieją informować innych o zdarze- 
niach sprzed kilku dni, opowiadać o swoich zamie- 
rzeniach na przyszłość. Mają jednak możliwość ko- 
munikowania otoczeniu tego, co dzieje się z nimi ak- 
tualnie. Czynią to za pomocą „mowy bez słów”. 

Właśnie owej mowie zwierząt poświęcona jest 


- dlaczego stado nie reaguje na 


_nia także do refleksji nad zachowaniem człowieka. 


książka A. Siwkiewicza wydana przez „Ni 

garnię” w serii „Przyroda wokół nas”. jyczeaniajiic 
czytelników dotarły już między innymi Drapieżcy i 
drapieżniki”, „Zakochani w -przyrodzie „ „Strachy 
leśne” i „Architekci natury”. 


uMowę zwierząt” polecamy nie tylko miłośnikom 
zoologii, ale wszystkim, którzy chcą więcej wiedzieć 
o świecie, w którym żyją. Książka pozwala zrozu- 
mieć na przykład to, jaką rolę w komunikowaniu się 
zwierząt odgrywają gesty, barwy, rytualne tańce, do- 
tyk, zapach. Jak „nadawane* są Sygnały godowe 
umożliwiające zwierzętom łączenie się w pary lub 
alarm 
przez „niedoświadczonego młodzika”. zz 

Książka jest bardzo ciekawa i pouczająca. | chi 
traktuje ona o zwierzętach, to jednak chwilami Sia: 


(ist) 


A. Siwkiewicz — „Mowa zwierząt”, Na 


sza Księgarnia 1988, s. 105, cena 190 zł. 


KAWIARNIANIA 
INKWIZYCJA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
p i AJ 


Na kawiarnianych stolikach tkwią wazonik! ze sztu 
pełne niedopałków, skrawków papieru, resztek ciastek | gumy do żucia 
Gdyby umiały mówić — mogłyby zdradzić niejedną szkolną tajemnicę 
historię, plotkę. Także i tę o Beacie. Niestety mały kawałek porcelany 
milczy. Trzeba więc spytać ludzi, którzy w liście do redakcji przedstawili ; : : * Z j 4 
tak poważne zarzuty wobec swej koleżanki.. Umówili się ze mną w „.Pty- « mi. > £ Ł s maweżu ASRZZA 
siu”, po lekcjach. 

— Ona jest po prostu faworyzowana Każdy nauczyciel stawia jej nie: 
co lepsze niż innym stopnie. Pewnie z sympatii dla jej mamy. Albo z za- 
wodowej solidarności. Albo jeszcze z jakiegoś innego powodu. Nie, nie 
wydaje się nam — to jest prawda. Już kilka razy tak było, że na klasów- 
ce większość ocen to tróje, czasem słabe czwórki, a u niej — cztery 
plus, pięć. Tylko u niej. 

— A może Beata po prostu dobrze się uczy? 

Uśmiechy. Nerwowe skręcanie serwetki, picie pepsi, dłubanie w i tak 
już rozbabranej wuzetce. Jeszcze jeden, który ją bierze w obronę! Krem 
wymieszany z ciemnobrunatnym ciastem nabiera wyglądu ubłoconego 
śniegu, odbiera apetyt. Usta pełne tego specjału bulgoczą: „Nasza praw: 
da jest taka, że ona ma plecy. " 

Trochę to mało przekonujące. 


SĄD 


Wyrok mógł być tylko jeden. Zupełnie jak w filmie „Straszydło”. Coś w 
rodzaju bojkotu Beaty. Nie dość, że lizus i kujon to jeszcze to 

— Kim byli sędziowie? 

Wzrok rozmówców wbity w oblepione słodyczami talerzyki. Brak jas- 
nej odpowiedzi. Można się więc tylko domyślać, podobnie jak tego, kto 
dał im prawo do wydawania wyroku oraz tego, gdzie odbyło się posie- 
dzenie „sądu'. Może właśnie w „,Ptysiu”, przy coli i ciastkach? Bez 
obrońców, świadków, nawet bez samej oskarżonej? Wszystko poszło 
szybko i sprawnie w miłej kawiarnianej atmosferze? 

Znów brak odpowiedzi. Wszyscy z niezwykłą skrupulatnością wyjadają 
najmniejsze okruszki z talerzy. 

Wyrok: pogardliwe spojrzenia, złośliwości, docinki. | etykietka 


KAPUŚ 


Rozmawiamy o klasie. O szkole. Zwykle jest nudno. Trzeba coś wy- 
myślać, bo inaczej człowiek nie wysiedziałby spokojnie na sześciu lek- 
cjach. Beznadziejni, w większości, uczniowie, niesprawiedliwi nauczy- 
ciele i oni — „śmietanka”. Bez nich byłoby jeszcze nudniej. Więc wy- 
myślają różne rzeczy. Nie każdemu się to podoba, zwłaszcza 'nauczycie- 
lom. Więc ciągle mają jakieś pretensje, znajdują powody, żeby się cze- 
piać. 

O ostatniej awanturze było szczególnie głośno. W klasie zginął dzien- 
nik. Gdzieś się zapodział na drodze między salą lekcyjną a pokojem na- 
uczycielskim. Odnalazł się następnego dnia w przyszkolnym śmietniku 
Przestał być dokumentem, stając się strzępem tektury i papieru 

Winowajcy bardzo szybko i — jak się okazało — bez pudła, zostali wy- 
łowieni z klasowej społeczności. Okazali się nimi ci sami co zawsze. Są 
wśród moich rozmówców. Piotrek, Mirek, Ewa, Bartek. „Pyskaci, gardłu- 
ją zwykle wtedy, gdy trzeba wyegzekwować jakieś swoje prawa zawarte 
w regulaminie uczniowskim, o obowiązkach jakoś dziwnym trafem za- 
wsze zapominają ”' — taką opinię wystawia im dyrektor szkoły 

Oni sami zaś mówią, że walczą o swoje. Nie chcą być potulni, zgadza- 
jący się na wszystko. Przez to, że tak otwarcie mówią — mają ciągłe 
kłopoty. Między innymi — niekiedy otrzymują niesprawiedliwe oceny. 
Musieli coś z tym zrobić, więc „buchnęli” dziennik. 

Teraz bardzo żałują swojego wybryku. Zrozumieli swój błąd — przy- 
najmniej tak, z wyraźną niechęcią, mówią. 

Jednak skrucha skruchą, a donosicielstwo trzeba tępić!!! Bo w to, że 
ktoś doniósł, nikt nie wątpi. Kto? A któżby inny, jak nie Beata? Pewnie 
zauważyła i wypaplała mamie. 

Tak ktoś powiedział i wszyscy przyjęli to jako pewnik. 

Kapturowy kawiarniany sąd, szybki wyrok i Beata będzie miała prze- 
chlapane. 

A poza tym jej się już od dawna zbierało, więc nawet gdyby nie ona 
była kapusiem to i tłak powinna oberwać! 


OSKARŻONA 


Nie mówi wiele. Jest przede wszystkim zaskoczona pytaniem dzienni- 
karza. — Ja faworyzowana? To nieprawda. Ja się po prostu uczę, bo 
chcę mieć dobre stopnie. A oni wszyscy mają nie po kolei w głowach. 
Przez nich naszą klasę uważa się za najgorszą. Bez przerwy wymyślają 
jakieś draki. Ciągle mają do mnie o coś pretensje, o coś oskarżają. 
Wszystko zwalają na mnie. Ostatnio tę sprawę z dziennikiem. EAU, 

_ Aja, z mamą uczącą w tej samej szkole, mam i tak niełatwe życie. 
Nawet gdybym chciała — nie mogę pójść z całą klasą na wagary, bo 
jak? Jestem ciągle pod lupą. Ś k 

W klasie nie mam koleżanek. Przyjaźnię się z dziewczynami z innej 
szkoły, poza tym mam psa, więc nie czuję się osamotniona. Przemęczę 
ię jeszcze przez rok, a potem pójdę do ogólniaka. Wtedy prześladowcy 
 zostawią mnie w spokoju. : 
że dziś tak mnie traktuą? Pewnie że mi przykro, ale co ja na to po- 


M GORZEJ DLA FAKTÓW 


jesteście pewni, że to Beata na was doniosła? 
ta to jedyny dowód winy. ł 

je nawet do głowy, że cała afera z dzien- 
Inie inny, najbanalniejszy na świecie spo- 
ób rajcujących w szatni przegoniła wożna, 
snlu przy szkolnym śmietniku 
kr [arka dyrektora, nauczyciele, 
ZP zk 


cznymi kwiatami 


| 
| 
d 


Zaczynają od treningów na podkrakowskich skałkach. Pokonują swoje pierwsze ściany o 
różnym stopniu trudności: Problemówkę i Babę Jagę, Freney (jest taka ściana w Alpach) i 
Sadystówkę (to poziomy trawers, gdzie ćwiczy się silę mięśni). Uczą się taternickiego abe- 
cadła — techniki wspinaczki i asekurowania — rzetelnie, bo wiadomo, góry żadnego uda- 
wania nie tolerują. 

Ale w TATERNICKIM KLUBIE HARCERSKIM PRZY HUFCU KRAKÓW-KROWODRZA jest 
miejsce nie tylko dla owładniętych wspinaczkową pasją. Także dla'tych, którzy lubią tury- 
styczne włóczęgi i — siebie. Łączy ich wiele; każdy zawsze może tu liczyć na każdego — i 
to jest dla nich harcerzytaterników najważniejsze. 


Zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 


_ kiwają głowami. 
| od dyrektora, nie 


Science-fiction na ziemi! Tak w 

1984 r. reklamował swój film „.Star- 
man* amerykański reżyser John 
Carpenter, znany u nas z utworu zu- 
pełnie innego rodzaju — awanturni 
czego lilmu „Wielka draką w Chiń- 
skiej Dzielnicy”. Sprowadzenie inte- 
ligentnej istoty z kosmosu wo 
współczesne realia ziemskie to 
chwyt nienowy, ale wypróbowany — 
wystarczy przypomnieć „ET Spiel 

] berga. „Gwiezdny przybysz”, bo ta- 
ki tytuł nosi.ten film na naszych ek- 

I ranach. niewątpliwie należy do tej 
samej rodziny obrazów i gra na po- 
dobnej strunie emocji widzów. Jest 

lo smaczny koktajl różnych tilmo- 


PULOWER 


wych gatunków: sci-fi, komedii I kla 
sycznego melodramatu 

Sledem lat po wysłaniu w prze 
strzeń sondy kosmicznej Voyager II 
z zaproszeniem do Inteligentnych 
istot żyjących we wszechświecie po 
jawia się nad ziemią niezidentyliko. 
wany obiekt latający. Pomiary pro 
wadzone przez wojsko pozwalają 
ustalić, że wylądował. Do akcji 
wkraczają więc służby bezpieczeń- 
stwa ż 

Tymczasem do domu młodej ką- 
biety, której mąż przed rokiem zgi- 
nął w wypadku, wkrada się dziwny 
błękitny promień. Pada na album z 
fotografiami zmarłego. Obudzona ze 


ma je esl nic k " l 
krana r jtku tego tok 
Jaw ialam "ne 
w ich, b i jotali g 
bojrzeć d brania kina 
Mialar Inak klopoty ze iąci 
Jefla Bridge który ora w nir 
ałówną rolę lewątpliwie bud 
największą sympatię widzów. Mie 
stety, dysponujomy tylko tym czar 
no-biatym totosom z limu Bnd 
gosa z Karen Alenn (w roli Jonny 
Hayden) t czytalnym mual 
cie wiąc zadowolić sią prywatnym 
portrotom Jetta opublikowanym 
przez francuski tygodnik „Promić 
re 

W przeciwioństwio do awaj part 
nerki (pamiętacie Karen z „Poszuki 
waczy zaginionej arki”) Jet! Bridge 
gości w nAszej rubryce po raz 
pierwszy, choć oglądaliśmy go już 
w Polsce w „Ostatnim seansio (il 
mowym” (1971) Petora Bogdanovi 


cha. Była to jego pierwsza rola na 
dużym ekranie, za którą zroszią wy 
różniono go nominacją do Oskara 
Znają go rówież cl, którzy oglądali 
King Konga” z 1976 r 

Ma obocnie lat 37. Urodził się w 
Hollywood w aktorskiej rodzinie, Jo 
go ojciec to znany aktor Lloyd Brid: 
goes, który obu swolch synów (Jeff 
ma starszego brąta Beau) jeszcze 
jako chłopców wprowadził w zawód 
przed telewizyjnymi kamerami w 
programie „Lloyd Bridges Show* i 
obsadził wkrótce potem we _włas- 
nym serialu „Seą Hunt" (Morskie 
polowanie). Dziś Jeff jest znanym 
aktorem lilmowym o dużym dorob- 
ku. Grał m.in. w „Zachłannym mie 
ście' Johna Hustona, w „Ostatnim 


swietnym aktorem ry po prostu rezyserów d 
amerykańskim bohaterze”, w .„Po- jes swą życiową 
zostań głodny”, we „Wrotach nie- rolę. Ale natrafi na pewno, Pracuje i 
bios”, w „Tron”. Tytuły tych filmów bardzo a kaźda jego kreacja 
są znane przede wszystkim dzięki oceniana jest wysoko. Obecnie kry 1 
reklamie, która towarzyszyła ich tycy chwalą go za grę w sensacyj dwie córe 
produkcji, żaden jednak nie stał się nym filmie w którym jego to rock. Gra na gitarz 
przebojem ani w Stanach, ani w partnerką Basinger. Jak * komponuj 
Europie. Grze Jeffa jednak niczego zwykle pozytywnego (eb) 
zarzucić nie można. Jest naprawdę Jego sympatyczna aparycja zachęca Fot. archiwum 


Moda mini jest w wielkim natarciu, co 
zresztą spotyka się ze sporym aplauzem 
publiczności, do której jest adresowana. 
Bo może nie tyle widać ją w żurnalach 
(nie w takim stopniu) czy na wieszakach 
naszych sklepów z konfekcją (w stopniu je- 
szcze mniejszym), co — na dziewczynach. 
Noszą się krótko, coraz krócej i coraz wię- 
cej jest odważnych, które pokazują całe 
niemal uda. Rozejrzyjcie się same po oto- 
czeniu. | Anka, i Małgośka i Jagoda, i je- 
szcze któraś tam — już skróciły swoje 
spódniczki. A gdy się będzie robiło coraz 
cieplej, będzie ich coraz więcej. Cóż — 


moda mini święci swój triumf! Nie zawsze 
zresztą jest to triumf bez skazy, niestety. 
Niektórym bowiem dziewczynom zupełnie 
wystarcza, że coś jest modne, aby to na 
siebie przywdziać bez zastanowienia, a 
konkretniej — bez krytycznego przyjrzenia 
się samej sobie. Prawda zaś jest taka, że 
spódniczka mini jest rzeczywiście śliczna, 
ale pod jednym wszakże warunkiem — 
gdy osoba ją zakładająca ma zgrabne no- 
gi. Szczególnie chodzi w tym wypadku o 
szczupłe uda. Jeśli są zaś one nieco... 
grubawe, to — efekt bywa wręcz przeciw- 
ny do zamierzonego. Taka dziewczyna 
wygląda w mini śmiesznie i — co gorzej 
— nieestetycznie. Jakże często przy tym, 
przekonana o swojej awangardowości, 
wcale nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
jest przedmiotem złośliwych chichotów. A 
bywa tak, bywa, sama w ostatnim czasie 
takie chichociki pod adresem jakiejś nie- 
szczęsnej modnisi słyszałam. 


| dlatego — zalecałabym w tym wypadku 
ostrożność i wielokrotne obrócenie się 
przed lustrem (dużym). A gdy pojawią się 
jakieś wątpliwości, decyzję podejmowała- 
bym raczej na „nie”, W końcu mini nie 
jest nakazem mody absolutnym i istnieje 
wiele innych długości alternatywnych, któ- 
re uważane są za równie modne. 


A poza tym mini (wspomniałam w pierw- 
szym zdaniu o natarciu tego kierunku) są 
nie tylko spódniczki. Mogą być również pu- 
lowery. Polega to nie na tym, że są bardzo 
obcisłe (choć znacznie mniej obszerne, niż 
to całkiem niedawno bywało) lecz na tym, 
że są — króciutkie. Ot, talii ledwie sięgają- 
ce, a nawet nie całkiem doń dochodzące. 
Dziewczyny, które własnoręcznie dzierga- 
ją, już po pierwszym rzucie oka na zdjęcie 
potrafią docenić ogromne korzyści tego fa- 
sonu — jest to wszak znakomita oszczęd- 
ność w robocie (czyli w czasie) oraz w su- 
rowcu (ostatnio coraz kosztowniejszym 
przecież). Ponieważ zaś wszystko wskazu- 
je, że — w ramach natarcia kierunku mini 
— tej długości pulowerki staną się wkrótce 
swego rodzaju przebojem, jest to przykład, 
jak można łączyć przysłowiowe „„przyje- 
mne* z pożytecznym”. 


" RIUSZKA 


_ Nosorożce 
zmieniają adres 


(PAP). Nosorożec to jeden z najstarszych mieszkań- 
ców ziemi. Istniał już w eocenie, 55 mln lat temu, gdy 
konie miały wielkość psów. Do dzisiaj przetrwało tylko 
5 gatunków nosorożców: czarny, biały, sumatrzański, 
indyjski i jawajski. Wszystkie są na liście zagrożonych 
bezpowrotnym wyginięciem. Na przykład 15 lat temu 
afrykańską populację nosorożca czarnego (Diceros bi- 
cornis) obliczano na 65 tysięcy. Obecnie jest ich mniej 
niż 4 tysiące, z czego połowa w Zimbabwe. Najwięk- 
sze stado (500 sztuk) znajduje się w Dolinie Zambezi 
na granicy z Zambią, skąd bez przerwy przenikają 
kłusownicy. W zeszłym roku schwytano ich ponad 20. 
a zastrzelono 29 w potyczkach ze strażnikami parku 
narodowego. Mimo to kłusownicy: wabieni zyskami (za 
funt rogu nosorożca otrzymują od handlarzy 450 dola- 
rów) wciąż ryzykują. Dlatego część nosorożców z Do- 
liny Zambezi postanowiono przesiedlić. Uśpione nar- 
kotycznymi pociskami półtoratonowe olbrzymy laduje 
się na ciężarówki i wywozi w bezpieczniejsze miejsca, 
do innych rezerwatów i na ogrodzone palisadą wielkie 
rancza. W ciągu ostatnich trzech lat zmieniło w ten 


sposób adres prawie ćwierć tysiąca zimbabweńskich 
nosorożców. 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„PSTROWSKI” W ZABRZU-BISKUPICACH 
41-803, ul. ZAMKOWA 2, tel. 71-30-82 
OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1988/89. 


Szkoła kształci w następujących zawodach 


— górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, d 
— elektromonter górnictwa podziemnego, 

operator maszyn i urządzeń przeróbczych 
Warunki przyjęcia: 

ukończeńie 15 lat i klas szkoły podstawo 
wej 

— ukończenie 16 lat i 6 klas szkoły podstawo- 
wej. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc 
materialną w wysokości: 
1. W zawodzie górnik kopalni węgla kamienne: 
go 
w klasie I 6468 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych, 
w klasie Il 7700.zł + 50%. premii oraz 
30% dodatku dla uczniów intermatowych 
— wklasie Il 10164 zł + 50% pr 


oraz 


30% dodatku dla uczniów internatowych. 
I. W pozostałych zawoda 
w klasie I — 3881 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych, 
w klasie II — 4620 zl + 50% premii oraz 


30% dodatku dla uczniów internatowych, 
w klasie Il — 4712 zł + 50% pr oraz 
30% dodatku dla uczniów internatowych 
(powierzchnia) 

6098 zł + 50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych (dół. 

Mt. Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej dodatek adaplacyjny w wysokości 700 
zł dla uczniów odbywających praktykę na 
dole i 500 zł na powierzchni, Wszystkim 
uczniom miejsce w internacie wraz z wyży- 
wieniem oraz umundurowanie: 

w klasie I: kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 
2 koszule, krawat, beret 

w klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, beret 
Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny pod- 
czas zajęć, 

— udział w letnich i zimowych obozach 
wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, 

którzy podejmą w kopalni WK „Pstrowski” pra- 

_eę do dnia 1.08. bezzwroiną pożyczkę w wyso- 

kości 150000 zł. 
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CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO „STRADOM” 
+ W CZĘSTOCHOWIE, ul. 1 MAJA 21 
PRZYJMUJĄ ZAPISY DQ KLAS I 
BEZ EGZAMIŃÓW WSTĘPNYCH 
na rok szkolny 1988/89 
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY WŁÓKIENNICZEJ 


na naukę następujących zawodów: 


— operator maszyn przędzących (prządka) 
— tkacz 
Nauka w szkole trwa 3 lata. Należy złożyć na- 
stępujące dokumenty: 
— podanie i 4 fotografie 
— wykaz ocen z klasy VII i | półrocze klasy 
Vit 
— iwiadectwo zdrowia i kartę szczepień 
— aktualne wyniki następujących badań: 
morfologia, OB, mocz, prześwietlenie płuc, 
badania słuchu. 
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie za naukę 
i praktyczną naukę zawodu: 
w klasie I — 5500 zł — plus premia do 40% 
— 5950 zł — plus premia do 40% 
ok. 18.000 zł — z premią. 
Ponadio wyróżniający się uczniowie mogą 
stypendium w kwocie 4500 zł mie- 
sięcznie, Uczniom z rodzin niezamożnych 
przyznaje się kwartalne zapomogi w wysokości 
5600 zl. 
Dziewczęta zamiejscowe będą bezpłatnie za- 
kwalerowane w internacie. Wszystkie absol- 
weniki mają zapewnioną dobrze płatną pracę 
w wyuczonym zawodzie, kwatery na terenie 
Częstochowy oraz możliwość kontynuowania 
nauki w Technikum Włókienniczym. 
Dokumenty przyjmuje Dział Kadr, i Szkolenia 
Cz. Z. P. Ln. „Stradom” w Częstochowie, ul. 
1 Maja 21, telefon 470-31-5 wewn. 215 lub 135. 
K-%6 


TOMIK 


cześnie I n 
- liczeń znajdują 


stety, nigdy się nie dowiemy. 


Odkrycie nowych galaktyk nastąpiło przy- 
padkowo. Trójka astronomów skierowała tele- 
skop w kierunku Drogi Mlecznej. Wówczas to 
instrumenty pomiarowe zaczęły rejestrować 


Kącik korespondentów 


Chciałabym nawiązać korespon- 
dencję z osobami interesującymi 
się astronomią i fantastyką s 
Barbara Tyńska (lat 13), ul. Sło- 
neckiego 3/20, 31-422 Kraków. 

Chodzę do klasy Vc Szkoły Pod- 
stawowej nr 168 % Warszawie. In- 
teresuję się astronomią, motory- 
zacją. filatelistyką, muzyką dysko- 
tekową, historią starożytną. Lubię 
czytać o gwiazdach, galaktykach. 
kometach, zjawiskach niezbada- 
nych. takich jak UFO, „Trójkąt 
Bermudzki”. Chciałbym. żeby w 
„Tomiku'* znalazły się mapy Mar- 
sa | Urana — moich ulubionych 
dwóch planet. Oprócz gwiazd i ga- 
laktyk itd. interesuję się bardzo 
planetami. Mam już mapę Wenus, 
chciałbym mieć także mapę księ- 
zycową. Chciałem się spytać jak 
się nazywają dwa Księżyce Neptu- 
na? 

Jesli ktoś ma mapę Księżyca, 
Marsa albo Urana, odstąpię mu 
chętnie książki fantastyczno-na- 
ukowe wyd. „iskry”, „Zaginiony 
Legion”, „Wehikuł Czasu”, czaso- 
pisma ..Bajtek" nr 9. 1987 r. ..In- 
tormik' 87 r. nr 3, wycinki z gazet 
o komputerach, katalogi zagra- 
niczne (mogą komuś się przydać 
do nauki języków: angielskiego, 
trancuskiego i niemieckiego). Mój 
adres: Wojciech Gruszka (lat 12), 
ul. Międzynarodowa 52/54a m. 
161, 03-922 Warszawa. 

Od redakcji: Księżycami Neptu- 
na są: Tryton — odkryty w 1846 
roku przez Lassella oraz Nerelda, 
odkryta dopiero w 1949 roku przez 
Kuipera. Tryton jest księżycem du- 
żym. jego promień wynosi 2000 
km. Nereida przy nim to karzełek 
o promieniu zaledwie 150 km. 
Stąd tak późnę odkrycie Nereidy. 
Warto też przy okazji przypo- 
mnieć, że odkrycie większego 
księżyca miało miejsce w tym sa- 
mym roku co i Neptuna. Dokonał 
tego J.G. Gall posługując się obli- 
czeniami W.J. Leverriera 

Uwaga, pisząc do kącika kores- 
pondentów podaj imię i nazwisko, 
wiek lub klasę do której chodzisz 
oraz krótko sprecyzowane zainte- 
resowania. .„Świat Młodych* nie 
bierze odpowiedzialności za treść 
ogłoszeń i prowadzone między 
Czytelnikami transakcje finanso- 
wo-wymienne. 


To niewyobrażalnie daleko! 


ODKRYTO 

DWIE GALAKTYKI 
W ODLEGŁOSCI 
17 miliardów 

LAT ŚWIETLNYCH 


Trójka amerykańskich astronomów z unl- 
wersytetu stanowego w Arizonie odkryla dwie 

_ nowe galaktyki. Nie byłoby w tym nic nadzwy* 
czajnego gdyby nie fakt, że są one najdalszy- 
my znanymi zbilorowiskami gwiazd, a jedno- 
razymi, Wedlug wstępnych ob- 
I ę one w odległości aż 17 
mid łat świetlnych od Ziemi, czyli dalej niż 
kwazary — te dziwne ciała, podobne do 
gwiazd | wysyłające silne promieniowanie 
el ktromagnetyczne. Oznacza to, że nowe ga- 
laktyki widzimy takimi, jakimi były przed 17 
miliardami lat, bo tyle czasu bylo potrzeba, by 
światło od nich dotarło do nas. Jak one wyg- 
lądają dziś | czy w ogóle jeszcze istnieją, nie- 


promienie podczerwone wysylane przoz nie- 
znane dotychczas I położone bardzo daleko 
ciała niebloskie. Francuska agoncja prasowa 
AFP, która przekazała tę wiadomość, powolu- 
jąc się na Amerykańskie Towarzystwo Astro 
nomiczne, Informuje, żo podczas prac bada: 
wczych odkrywcy korzystali z detektorów pro- 
mieniowania podczerwonego używanych do- 
tychczas przez armię amerykańską. Nie jest 
to zresztą takie ważne, natomiast odkrycia to 
nasuwa istotne pytanie: czy lstniojo kres poz- 
nania naszego wszechświata, lub Inaczej — 
czy rozciąga się on do nieskończoności? A w 
ogóle, jakl on jest? Na pytania te starają się 
odpowiedzieć uczeni w miarę postępu prac 
badawczych. Myślę, że | Wy, klody będziecie 
już dorośli, będziecie mieli możliwość doloże- 
nia swojej cegiełki do wielkiego gmachu poz- 
nania NIEZNANEGO. 

PREZES 


Kosmiczny rozkład jazdy 


„Podczas gdy amerykańskie promy kosmiczne zostały na pewien 
czas „uziemione”, Związek Radziecki zmierza prosto do celu, jakim 
jest wystrzelenie wkrótce własnego pojazdu wielokrotnego użytku. 
Europa Zachodnia, Chiny i Japonia nie pozostają daleko w tyle w 
tym wyścigu o wyprodukowanie własnego wahadłowca.” Przytoczy- 
liśmy fragment artykułu zamieszczonego w „The Times”, z którego 
jednoznacznie wynika, że kończy się bezpowrotnie monopol dwóch 
potęg — ZSRR i USA — na kosmiczne badania. Amerykańska gazeta 
bezstronnie przyznaje iż ZSRR wyprzedza Stany Zjednoczone w ba- 
daniach przestrzeni wokółziemskiej. Amerykanie natomiast mają za 
sobą zrealizowanie parę efektownych projektów, jak choćby program 
„Apollo” czy prom kosmiczny, ale brak w ich wysiłkach ciągłości i 
uporu w dążeniu do raz wytkniętego celu. Rosyjski program podboju 
kosmosu imponuje rozmachem, wielostronnością i co najważniejsze 
— stabilnością. Stąd też radzieccy kosmonauci mają ponad trzy razy 
więcej doświadczeń kosmicznych niż ich amerykańscy kontrpartnerzy 
— pisze gazeta: Na koniec „The Times” podaje harmonogram przy- 
puszczalnych startów promów kosmicznych. A oto 


PROGNOZY „THE TIMES'A": 


1988 — USA. W lipcu '88 prom może wznowić starty. Nawet jeśli 
do tego dojdzie, będą one rzadkie i ostrożne. Prom nigdy nie zapew- 
ni tanich startów, do jakich został zaplanowany. 

1992 — ZSRR. „Kosmoliot” może stać się pierwszym promem pa- 
sażerskim, przewożącym do 6 ludzi tam i z powrotem, między Ziemią 
a zalogowymi laboratoriami kosmicznymi z zakładami przetwórczymi. 

1995 — Japonia. Stanie się zapewne trzecim krajem z załogowymi 
lotami kosmicznymi, używając promu z 2-4 osobami załogi, o wadze 
10 ton, wynoszącym tonę ładunku. Będzie obsługiwać japońskie plat- 
formy kosmiczne lub moduły załogowe w: stacjach NASA. Wystrzele- 
nie niemal pewne. 

1995 — Chiny. Ten kraj nr 3 w lidze kosmicznej pod względem 
wydatków twierdzi, że trenuje astronautów i planuje prom. Jego 
technologia rakietowa dorównuje europejskiej. Planuje zapewne 
15-tonowy prom z 2-4 osobami załogi, wystrzelony przez rakietę 


„Długi Marsz 3”, podrasowaną dużymi dopinanymi dopalaczami. Start 


b. prawdopodobny. 
1998 — Europa lub Francja. Francja zaproponowała miniprom 


„Hermes” Europejskiej Agencji Kosmicznej (ESA) jako dodatek do ra 
kiety Ariane 5, która go wyniesie. Prom o wadze 21-23 t, załoga 2-3 
osoby, ładunek użyteczny do 3 t będzie obsługiwać stacje Francji lub 
ESA oraz moduły załogowe w stacjach NASA. Start niemal pewny 

2002 — USA. Dla celów wojskowych planuje się drugie pokolenie 
promów lotnictwa wojskowego. Pojazd o prostej i elastycznej kons- 
trukcji, załodze 2 osób i ładunku użytkowym 20 t osiągać ma orbitę 
w. jednym etapie. Pojazd w rodzaju Prom Il staje się koniecznością, 
bo wojskowych denerwuje fiasko głównego programu promowego. 
Duże prawdopodobieństwo startu 

2010 — Europa lub RFN. Pojazd „Saenger”, mały orbiter, wynoszo- 
ny „na plecach” dużego obiektu startującego. Wypuszczany na dużej 
wysokości, kontynuuje lot na orbitę, z dwuosobową załogą może do- 
starczać do 4 t ładunku. Może powstać jako projekt ESA, ale ma ma- 
łe szanse w porównaniu z brytyjskim HOTOL-em. 

2010 — Europa lub W. Brytania — USA. Pojazd HOTOL osiąga 
sam orbitę, . dzięki silnikowi: rakietowemu wykorzystującemu powie- 
trze. Do roku 2000 będzie tanim i skutecznym „wynosicielem”” sateli- 
tów; wersja załogowa możliwa w 2010, przejmując zadania „Herme- 
sa*. Jeśli ESA odrzuci projekt, W. Brytania zaoferuje współpracę Sta- 
nom. Start prawdopodobny, jeśli tajny silnik Rolls-Royce'a osiągnie 
pokładane wyniki. 

2010 — USA. Furgonetka kosmiczna jest jednym z lepszych pry- 
watnych projektów. zbudowania małego, ekonomicznego promu, z 
wykorzystaniem nadwyżek rakiet wojskowych, silników i in. sprzętu. 
Projekt inż. Lena Cormiera, ten oszczędnościowy prom zostanie wy- 
niesiony przez „Jumbo Jet” z Pago Pago (Samoa) nad równik, gdzie 
najwięcej zyska na wirowaniu Ziemi. Na dużej wysokości załoga (2) 
odpali jego rakiety i wprowadzi go na orbitę z 3 tonami ładunku 
użytkowego. Wcześniej czy później prywatne przedsięwzięcie wkro- 
czy do kosmosu, a ten właśnie plan ma największe szanse powodze- 
nia. 

2025 — ? Ostateczny cel — dzień na orbicie spędzony na pokła- 
dzie pasażerskiego samolotu kosmicznego wydaje się dziś bardziej 
odległy, niż w filmie Arthura C.Clarke'a „2001 — Odyseja Kosmicz- 
na” sprzed 18 lat, pokazujący samolot kosmiczny towarzystwa Pan 
Am. Ale któregoś dnia do tego dojdzie. 


dzinie indiańskiej pokrewieństwo liczy się po linii matki. I tak 
na przykład w razie śmierci ojca opiekę nad pozostałą rodziną 
obejmuje nie krewny zmarłego, lecz krewny matki, najczęściej 
jej brat. Tyle dla wyjaśnienia sprawy. 

Ciemnawa cera, nieco wystające kości policzkowe, czarne 
włosy, a do tego użycie określenia „syn mojej matki' utwier- 
dziły mnie w przekonaniu, że mam do czynienia z zmie 


py oraz z pasa stałego lądu rozciągającego się na północnym R 
wybrzeżu kontynentu, obejmującego znaczną część półwyspu * 


Labrador. W przeciwieństwie do wyspy Labrador jest słabo za- 
ludniony przez luźne gupy Eskimosów i Indian. 
— Atu, na wyspie, również polowałeś zimą? 
_— Czasami, gdy czas pozwalał. 2 
— A teraz? ę ; y 
— Uczę się poznawać kraj moich przodków. 
— Czy to znaczy, że twoi rodzice lub dziadkowie tutaj mie- 
szkali? z p : 6 ERA 
Spojrzał na mnie prawie wrogo: RZN ro 
— Bardzo jesteś ciekawy, przybyszu z miasta, lecz ponie- 
waż jesteś przybyszem, a nie tutejszym osadnikiem, odpo- 
wiem ci na to pytanie. Moimi przodkami byli wszyscy, którzy 


| na tej ziemi urodzili się i pomarli, nim stanęła tu stopa węd- 


rowca zza morza. Niegdyś żyli swobodnie i beztrosko. Karmiła 
ich ziemia swymi płodami, karmiła puszcza swą zwierzyną. A 


Nie oczekiwałem aż tak długiego przemówienia. Przypo- 
mniało mi ono uroczyste zagajenia wodzów podczas obrad 
przy plemiennym ognisku, jakie niejeden raz słyszałem. 

Dobrze pojąłem, o czym mówil nieznajomy. Streścił w skró- 
cie historię ludu Beothuk. Skąd ją znał? Na pewno usłyszał ; 
ust matki urodzonej wśród uciekinierów, którzy znależli schro 


"nienie u Indian Montagnais na Labradorze. A więc nie ulegałc 


wątpliwości, że jakaś garść ludu Beothuk ocalała. Zadziwiają- 
ce! Nic dotychczas o tym nie słyszalem, wręcz przeciwni 
wszyscy moi znajomi (ze Stephenem Grantem na czele) twie! 
dzili, że po plemieniu Beothuk nie zostało śladu. Podobnie in- 
formowała książka poświęcona historii Nowej Fundlandii, któ- 
rą przeczytałem jeszcze w Milwaukee. Podobnie twierdził Ka- 
rol. ż Ń 

Cóż więc miało znaczyć przemówienie nieznajomego? Od- 
rzuciłem myśl, że było bajeczką mającą zabawić przybysza z 
miasta, czyli mni 
_ — Awięc ty jesteś z narodu Beothuk? — zaryzykowałem. 

— Rzekłeś — potwierdził poważnym tonem. 

— lu was ocalało? _ 

— Zbyt wiele pragniesz wiedzieć. Jest nas tylu, ilu potrze: 
ba „do tego kraju wróciły obyczaje mych przodków. 
- Osłupiałem! 


-_ Albo to było samochwalstwo, albo kłamstwo przeznaczone 


dla naiwnego słuchacza, albo też ten człowiek był szalony! 
— Wolno mi było przypuścić — zgodnie z teorią prawdopodo- 
ństwa — że kilku lecz kilki wojowników Beothuk 
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Zaklady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” 


DZIENNIKARZ przeprowadza wywiad z budow- 
lańcem: 

— lu was pracuje na tej budowie? 

— No... z majstrem to z dziesięciu... 

— A bez majstra? 

— 0... najwyżej połowa... 


* 


MĄDRALÓWNA zakochała się w koledze ze star- 
szej klasy. Zwierza się z tego w najgłębszej taje- 
mnicy Iksińskiej, po czym pyta: 

— Jak myślisz, czy on będzie mi wierny? 

— Oczywiście! Dlaczego miałabyś być wyjąt- 
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— Jeziorko. Jest okrągłe jak oko i czarne jak smoła. Ale ry- 
by kiepskie. Ich mięso cuchnie bagnem. Dobrze, żeś upolował 
zająca. 

Opowiedziałem, w jaki sposób szarak padł od mej kuli. Ś 

— Niezły z ciebie strzelec — pochwalił. 

A Nie zaprzeczyłem, chociaż niejeden raz przydarzyło mi się 
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— I twój towarzysz nie odnalazł się. 

Wzruszyłem ramionami na potwierdzenie tak oczywistego 
faktu: a ż 

— Nie odnalazł. 

Postanowiłem być skąpy w słowach. Im mniej udzielę infor- 
macji, tym będzie bezpieczniej. Zbyt wiele zagadkowych przy- 
padków wydarzyło się tu ostatnio. Nieznajomy mógł być uczci- 
wym i spokojnym człowiekiem, ale równie dobrze jednym z 
szajki, która ograbiła Franka Benneta. Przecież nadal nie wie- 
działem, kim był, co tu robił, w jaki sposób dotarł do sadzaw- 
ki... Znał nazwę jeziorka, więc chyba nie bawił tu po raz 
pierwszy. Postanowiłem pociągnąć go za język. 

— A ty — zagadnąłem — również zbłądziłeś? 

— Aha — mruknął. — Mgła spadła tak nagle. Powinienem 
był to przewidzieć. Ale utkwił mi w pamięci kierunek do Czar- 
nego Oka no i pamięć mnie nie zawiodła. 

— Daleko mieszkasz? — zapytałem. 

— Dla jednego daleko, dla drugiego blisko... 

Nie była to grzeczna odpowiedź, nie dałem się jednak zra- 
zić. 

— Polowałeś? . 

— Tak. 2 

— I z polowania nic nie wyszło? 

— Ano nic — stwierdził i zaraz dodał: — od świtu nie jad- 
łem i twój zając bardzo mnie poratował. Jesteś traperem? — 
zmienił temat. = 


kiem..? 


Chociaż zdecydowałem mówić o sobie jak najmniej, tym ra- 
zem nie mogłem wykręcić się od odpowiedzi. 

— Tylko letnim myśliwym. 

— To pewnie siedzisz w mieście. Daleko stąd? 

Przypomniałem sobie jego odpowiedź i teraz ją powtórzy- 
łem: — Dla jednego daleko, dla drugiego blisko... 

Byłem pewien, że się roześmieje. Nie, zachował powagę, 
choć nie wyglądał na obrażonego. A może nie znał się na ża- 
rtach? Spróbowałem z innej beczki. 

— Ta rusznica jest pewnie bardzo ciężka. 

— (Ciężka — zgodził się — ale za to bije niezawodnie. 

— Mój winczester — powiedziałem — jest również nieza- 
wodny, za to o połowę lżejszy. Że też chce ci się dźwigać tyle 
żelastwa? 

Spojrzał na mnie ostro, jakbym go tym razem obraził. 

— Tej broni używał ojciec mego ojca — odrzekł poważnym 
tonem — oraz syn mej matki, a teraz ja. 

Umilkł i wpatrzył się w płomień ogniska. Jego odpowiedź 
zaskoczyła mnie. Nie jako informacja, bo nie było w niej nic 
dziwnego, lecz jako forma, której nigdy nie użyłby żaden biały. 
„Syn mojej matki”'? Takiego określenia używają wyłącznie In- 
dianie! Bowiem słowo „brat” w językach plemion indiańskich 
znaczy „przyjaciel”. | dlatego Indianie nie mówią „brat” lecz 


„syn mojej matki”. Dlaczego „matki”? Otóż dlatego, że w ro- 
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